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inspiajeint EWA KOKIZA

sufller WIESŁAW WILK
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modelatorsko-mvalarskie—j JAN SZAWLINSKI
stolarskie] KRZYSZTOF LEPIANKO
tap'icerskie'j WIESŁAW DALBA
śIus-arskiej WŁODZIMIERZ FRANCZUK
krawieckiej MARIANNA RUTKOWSKA
peruk—arskiej HALINA CIESLAK
elektrycznej ANDRZEJ BOCHENEK
akustycznej ROMAN PUCHALSKI
garderoby HALINA PIŁKOWSKA

Ramon (ICL VQLŁŁ [”Cląłn

f.0;0frq .qFygq "(crit



Twórczość Ram-ona del Val>le Inciónar(1866—1936)
zachowała do dziś niezwykłą oryginalność i aktu-
alność, poz-ostała jednym z najbardziej sarkasty-
cznyoh i alanmujący-c-h świadectw protestu przeciw
owczesn'y'm strukturom społeczeństwa hiszpańskie-
go.
Ten kontestator z natury, zwany przez dyktato-

ra Primo de Riverę wybitnym ]poetą ›i ekstrawaganc-
kim obywateI-em, znajdował się szkie 'w szeregach
opozycji. W 1917 stanął po stronie strajkujących,
w 1929 został aresztowany, z [początkiem lat trzy-
dziestych przystąpił do Stowarzyszenia Intelektua—
listów Anltyfasz'ystowskiah. Jego dzieła byiw-ai'y «ukry—

wane z rozmysłem i uporem. Spośród pięciu wiel-
kicsh zatroskaanych i gniewnych „jpok-olenia 1898”
(Unamuno, Azorin, Pio Baroja, An't-onio Machado)
tylko Valle l-nclon nie został członkiem Akademii
Literatury.
Do niedawna znany był przede wszystkim pier-

wszy, bliski srymbolizmowi okres twórczości Valle
Inclona, a szczególnie jego „Son-aty" — hisoria

przygód miłosnych markiza de Br-adomin osnuta

na 'tle czterech pór roku. Dzieło to jest uważane

za szczytowe osiągnięcie modernizmu w prozie hi-

szpańskiej. Około 1919 w sztuce Valle lnclóna na-
stępuje zasadniczy zwrot. Tworzy się wyrastający z

klimatu rysunków Goyi styl o nazwie esperpento.
To «ni-eprzetłumaczalne na polski pojęcie «odpowia—

do z gnubsza określeniom: groteskowe makabreski,
straszaki, dziwadła i uijownia pełne goryczy spojrze-
nie na rzeczywistość odbitą 'w krzywym zwierciadle
sztuki. Hiszpani-a wydaia się Inclanowi groteskową
defonmaoją życia europejskiego i doszedł do w-nio—

sku, że rządzące nią absurdalne prawidłowości naj—

lepiej zabrazuje scena.
Do gatunku esperpento Valle Inclon zakwalifiko-

wał: „Swiatła cyganerii", „Córkę kapitana”, „Nie-
dzielnęy' gannitu-r nieboszczyka", „Rogi pana Baga-
teli" i inne. Zaliczyć tu można również wcześniejsze
„Słowo boże”, kilka krótkich „melodramatów dla
marionetek" jak „Papierow-a róża” czy „Głowa ba-
ptysty", oraz jedn-oaktówe-k pisanych pod koniec
lat dwudziestych.
Blisko spokrewniona z owymi szyderczymi kome-

diami i tworzona równocześnie z nimi jest -— prze-
żywająca obecnie 'SlWÓlj renesans — powieść „Ty-

ran Banderas” (1926), jedno z arcydzieł literatury
hiszpańskiej. Akcja dzieje się ›w bliżej nieokreślo-
nej ipodzwrotn-ikowej republice, obej-muje kilkadzie-
siąt godzin we wzburzonym rewolucją kraju, gdzie



kjrwa-wo :tłutmiona opozycja, składająca się w wię-k—
szości z prostych indian, doprowadza w końcu do
obalenia znienawidzonego tyrana.
„Światła cyganerii” (1924) to jakby projekcja ca—

łego życia w momencie śmierci. Poeta podczas
nocnej wędrówki widzi wszystko, z czym zaciekle
walczył: nędzę, obłudę, ucisk, zgniliznę .prasy, cały
odrażaljący system.
Valle Inclan posługuje się «karykuturanylm eks--

presjonizfmem, wspomnianą już estetyką krzywego
zwierciadła., która kształtuje również warstwę ję-
zykową. lnclan wykazuje ogromną inwencję twór-
czą w tej materii. Porusz-a się swobodnie w obrę-
bie licznych dialekltów i stylólw, miesz-a je ze sobą
i przetwarza. Jego teksty są pełne neologizmów,
stworów językowych wyjątkowo trudnych do prze-
tłumacz-enia. Tą samą metodą opis—uje świat. Kon-
centruje się — niby okiem kameny filmowej — na
wyrazistych szczegółach, i poprzez zaskakujące ze-
stawienia uzyskuje nadrealisttyczny, specyticznie ~hi-

szpańs'ki, tajemniczy obr-aiz. W jego prozie i dra—
macie o rwanej, nawracającej, często symultanicz-
nej kompozycji działają ludzie — kukły i pajace,
błazny o przesadnych gestach i glnymasaclh, grotes-
kowy-ch ruchach. Zmienność kontrastowych świateł,
szeptów -i wrzasku, miejsc akcji i zdarzeń w sąsie-
dztwie śmierci i groteski sprawia, że całe niemial
pisarstwo Valle lnclana odbieramy jak pulsujący
życiem teatr. Znany k=nytyk Aifonso Sastre mówił:
„Valle lnclón jest jednym z mistrzów teatru eu-

ropejskiego naszego stulecia. Jego teatr to autono—

miczne odkrycie hiszpańskiego ekspresjonizmu tea-
tralnego, to antycypacja późniejszego antypsycho-

logizmu teatru społecznego, to swiadome zastoso-

wanie techniki wyobcowanra. VVidzę w tym teo-

trze możliwość realizmu eldspresjonrstycnznego, kry-

tycznego, satyrycznego i hiszpanskiego.
. . kBiogratjowie podkreślają jako najbardziej cha-ra. -

terystyczny rys osobowości Valle Inclana. to, ze

grał samego siebie jak na scenie, 'wcrelał suę w co-

raz to now-e, stworzone przez Siebie, mityczne po-
stacie, na podobieństwo których kształtował swych
bohaterów. Miewał ekscentryczne gesty |'za.chowa-
nia aktora («którym był zresztą przez krotki czas)..

Nieraz denerwowa-ł otoczenie swoimi dziwactwami,
wyniosłością i pewnością siebie. Podczas jednej z

awantur został zraniony w ramię. Niedbalsitwo do-

prowadziło go do zanieczyszczenia rany '! _amp-u—

tacji. Nie bez znaczenia był tu pewnie fakt, ze Cer-

vantes w bitwie pod Lepanto stracił rękę. Valle
lnclón przyjął swe kalectwo z pogodą | uczynił z

niego temat literacki.
.

.W lata-ch sześćdziesiątych Theatre National Po-

pula're w Paryżu wystawił ”Lu-ces de Bohemia” w

reżyserii Georgea Wilson-a. Zespół Renauld -— Bar-

raul-t pok-azot w Thea-tre de France "Divrnas Bala:
bras". Widzowie polscy «mieli możność obej-rzec
„Słowo boże" w 1966 w poznańskim Teatrze Nowym
oraz „Rogi porucznik-a Aste'te” w Teatrze Klasycznym
w Warsza-wie (1970). „Światła cyganerii" są polską
prapremierą.

Ewa Wrońska
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GRAŻYNA CHORĄŻYCZEWSKA jest tegoroczną ab-

solwentką Studium Scenografii Akademii Sztuk

Pięknych w Warszawie. Po ukończeniu liceum pla—

stycznego w Zamościu wstąpiła na Wydział Malar-

stwa ASP w Krakowie. Kształciła się pod kierun—

kiem prof. Jona Szancenbacha. Jej wyróżnione

prace były eksponowane w „Zachęcie" na wysta-

wie „Dyrplorm'79". W latach 1979—81 studiowała w

pracowni prof. Józefa Szajny problemy inscenizacji.

Otrzymała dyplom z wyróżnieniem i wzięła udział

w kolejnej iwysltawie „D'ylplom'81”. Do »jej najciekaw—

szych p-r-orjektów należą: własna wersj-a przestrze-ni

scenicznej „Dantego", scenografia d'o „Hamlveta”

i „Rewizrora'" ›aroz praca dyplomowa —- insceniza-

caja „Świateł cyganerii" Ramona del Valle lnclóna.
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Od reżysera:
Spektakl konstruuję tak jak swoje obrazy, ponieważ

obowiązują tu podobne zasady kompozycyjne:

rytm, kontrast, napięcie. Budując poszczególne sytua-

cje dążę do stworzenia syntezy będącej znakiem

pewnych obiektywnych wartości.
Dokonując zmian w kolejności scen „Świateł cy

ganerii”, robiąc liczne skreślenia, dodając jedno-

cześnie fragmenty innych utworów Valle lnclóna,

np. „Słowa bożego” czy „Tyrana Banderasa”, d'ą-

żyłam do zatarcia zbędnej ilustracyjności tekstu, do

stworzenia uniwersalnej opowieści o losie człowieka,

o „wiecznej walce idei z trywialną szczęśliwością

świata"...
Wiele aluzji dramatu, przeznaczonego dla ówczes-

nej Hiszpanii, jest dziś, dla polskiego widza mało

czytelnych. To, co nie staciło na swojej aktual-

ności, to owa Wędrówka bohatera, która demasku-

je głupotę, służalczości, chamstwo, w której wido-

czny jest ślad czlowieczego zmagania przez wieki

_— ciągle z tymi samymi problemami, Wędrówka

która pozwala odgadnąć, o ile to możliwe, sens

naszego losu.
Bohater to artysta, to każdy, kto odczuwa po—

trzebę walki z wiatrakami, kogo siła wewnętrzna

zmusza, by w nadludzlćim wysilku dopełniał ład

wyższy, zakłócając równocześnie ów niższy, do

którego należy całą swą istotą. Ale świat go prze—

rasta. Rzeczywistość pokonuje romantyka. Trage—

dia? „Nie -— mówi Max Estrella —— nasza tragedia

nie jest tragedią. Jest pożałowania godną groteska."
Grażyna Chorążyczewska



NOTATKI O DRAMATACH VALLE INCLANA

1. Swoje dramaty, począwszy
od „Świat-ei cyganerii”

Via-lie Inclah opatrywał często podtytułem esperpen-

to, co oznacza swoiście groteskowe wyolbrzymienie.

budzące nieohęć dziw-adło, makabryczny obraz. Ko—

medie Ilnclóina sięgaijq 'więc swym rodowodem co

najmniej Goyi. Co najmniej, gdyż groteskowe wy-

o.i›b=rziyamieni~e jest głęboko zakorzenione w kulturze

hiszpańskiej -— odnajdziemy je w 'Iitera'turze, płac

srtyce, w ceremonialnym obrzędzie. Valle «incian

nie chciał jednak wskazywać na tradycję, wręcz

przeciwn'e: nadanie podtytułu imiarło dokumentować,

że tworzy nowq odmianę komedii. Formolistyczny

ten ob'yczarj był w Hiszpanii dość częsty —- od 1910

roku Ramon Gomez de la Sema Itworzy nowy ro-

dza-j imetłołorycznych aforyzmów, który nazywa gre—

guerias; w tekście swej „Mgły", 'OpUiink-OW-Ciine] w

1914 roku Miguel de Unnaimuxno objwie-szcza, że nie

jest to już powieść (novela), tylko to, co pozosta-

ło po jej destrukcji —- nivoła. Zabieg-i te nie były

konieczne, bo twórczość wszystkich trzech pisarzy

poz-ostała poza łormarl-ietycznymi zapędami, jest w

niej coś ży'wego.



2. Esperpento to właściwie kiomedia typów, kon—
tyn uacja najstarszej jej odmiany, stworzonej przezAnystofanesa. Łącznie ze sposobem oddziaływania.Wyolibrzymien'a w starszej komedii attyakiej z pew-nością niosły ze sobą odrazę. inną niż w drama-tach Valil-e ln-clóna, bo przeci-eż inn-a to była kultu-ra. Nadmierne, nadnaturalne powiększenie znami-o-nuje «kulturę ludową, karnawałowa. Ale pod spo-dem tego przeijaskir-awienia, uczynionego gwoli za—bawy, zawsze leży prawda.
3. Trypy w komediach Valle
zróżn'cowane niż w dawnie
wspomnianej ltu arysto-fanejs
dell'arte. Ze względu na ~e
rów,

lnclćina są bardziej
ijsz'ych jej odmianach,
kiej, czy w komedii
kscentryczność bohate-iwartość kultywowaną przez samego pisarza naco dzień. Spotylka się tu Valle lnc-lćin z Witkacym:jako osoba i jako autor. Nie trzeba chyba bliżejprzypominać Witkacowskie' menażerii z „Ołn›ych”,„Wahazara", czy z «innych utworów, ani jego oso-bistycih przebieranek.

4. Przy niektórych swoich dramatach Valle Inc-lan
zaznacza, że są one przeznaczone dla marionetek.
Marionetk-owość jest widoczna także w postaciach
innych utworów, szczególnie w drugorzędnych, bu-
dujących tło, wypełniając-ych właściwie jedną, conajwyżej dwie funkcje. Ale nigdy nie ma jej w po—s'taciach pierwszego planu. Nie są one maskami
tylko osob-ami.
5. Przy odbiorze dramatów Valle linclćina wrażenie
teatralnego snu, fikcyjniości, nierealności, przenika
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”te-TCl'Clk'i'e O'dfbiCri;iLnC:ŚQG'-Hśwmt53?cyganerii". Ale
d'eF""'$'tY'CŚin':l1 F:eg-o dramatu to sprawa artysty, szan-
somelgoożyźia w «takim świecie, jaki jest. Valle lnclan
::oJ-tyia się z Witkacyim znowu.

Zbigniew 'I'aranienko
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T r o : :. :
adaptacja i reżyseria
HENRYK BARANOWSKI

scenografia
ANDRZEJ WORONIEC

muzyka
JANUSZ STOKŁOSA

PREMIERA 4— 29 marca 1980

1981 Florencja, RASSEGNA łNTERNAZIONALE DE:”

TEATRI STABIL! ...bardziej niż sama adaptacja
tekstu wzbudziła moje zainteresowanie umie-
jętność stworzenia przez reżysera, scenografa
i aktorów przejmującej, niezwykłej atmosfery,
w pełni odpowiadającej tej z powieści Kafki.
Wspaniała gra aktorska (...) Bardzo piękna
muzyka Janusza Stokłosy. Wspaniały sukces
przypieczętowany niekończącymi się brawami.

Paolo Emilio Poesio, „La Nazione"



w REPERTUARZE:

reżyseria i scenografia-
JÓZEF SZAJNA

muzyka
BOGUSŁAW SCHAFFER

Premiera 8 października 1973

1980 FRANCJA (tournee: Paryż, Mulhouse, Avignon,
[Rennes) S'zajn'a ustawia ten dziwaczny ba-
ke

—- bez słow, jak makabryczny taniec baro-
owy, bez upodobania, bez zapamiętania i bez-
romantyzmu, za tozpełnq znajomością odcieni
C. . . . „ .

.::;prenra : buntu... Z oarobrnq wyniosłości
Izn' o wykazule, ze w przedmiotach jest coś
rszczalnego, a w ludziach — niezniszczalne-

90- Jego reminiscencje ' ' ' -

. przesctgają Auschwrtz
One 'ZUCOIQ W zwani '

'

totalitarnym,
y e WSZYstkrm SYstemom

„La Croix", 25.11.1980
Jaź-37;
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APHHTE
scenariusz, reżyseria, scenografia

JÓZEF SZAJNA

muzyka
KRZYSZTOF PEN DERECKI

projekcje ,
KAZIMIERZ URBANSKI

Prapremiera — 20 kwietnia 1974, Florencja

Józef Szaja przygotował w teatrze w Du-
browniku nową wersję „Dantego" z okazji
międzynarodowej sesji na temat „Dante a świat
słowiański", w której również brał udział
obok naukowców d'antoiogów z całego świa-
ta. Premiera odbyła się w dniu otwarcia sesji
—- 26 października 1981.



702.024 [tajną

scenariusz, reżyseria, scenografia
JÓZEF SZAJNA

Premiera 30 grudnia 1976

1980 MEKSYK (Międzynarodowy Festiwal CERVAN-
TINO — Mexico-city, Guanajuato, Guadalajara)
Obcujemy z teatrem filozoficznym pierwszej
wielkości, który nie ulega dzialaniu czasu, ani
nie daje się wtfoczyć do żadnej szufladki... Wy-
pada nam wyrazić wdzięczność Vlll Festiwa-
lowi Cervantesa, że publiczności Mekjsyku daf
sposobność zobaczenia tego nieśmiertelnego
dziela teatralnego wszystkich czasów.

Juan Miguel de Mora, "El Heraldo de Mexico"
28.05.80

Uu'folcł 60M6P0w1.cz

Cervantunragaurk;
opracowanie dramaturgi-czne i «reżyseria

ZBIGNIEW WRÓBEL

scenografia
MICHAŁ CZERNAEW

muzyka
STANISŁAW SYREWICZ

Premiera — 21 grudnia 1979

Wróbel, któremu ręka nie zadrżala przy obra-
bianiu klasyka nowoczesności, ex post wy-
wiódf i „Ślub", i „lwonę", i „Operetkę" z
„Ferdydurki", ukazując dość złośliwie i bardzo
zabawnie genealogię gombrowiczowskiego te-
atru, gombrowiczowskich obsesji, gombrowi-
czowskiego świata, który jest przecież naszym
światem. Oczyszczający i zdrowy to śmiec_h,
uwalniajqcy od wielu zmór dawnych, nowszych
i calkiem nowych... :

Andrzej Hausbrandt, „Widnokręgi" 1980/4
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STAŁE ZBIORY GALERII

Aleksander Kobzdej (1920—1972) „No 15
(Duet in Weiss)”



Obraz Aleksandra Kobzdeja „No 15 (Duet in
Weiss)", utworzony z dwu odmiennie zorganizowa-
nych powierzchni, łączący-ch się ze sobą, ale i raz-
cięty-ch wyraźnie podkreśloną, czerwoną szczeliną,
to gra czysto plastycznych jak-ości: kolorystycznych
i przestrzennych. Można go także rozumieć metafo-
rycznie — jako próbę two-rzenia jedności tego, co
zasadniczo różne, i podobne zarazem; mimo obec-
ności rzeczywistej pustki obie powierzchnie obrazu

, w końcu łączą się ze sobą, kształtując nową prze-
strzeń.
„Duet in Weiss" powstał w 1970 roku, należy więc

do ostatnich prac artysty. Pozo-staje w wyraźnych
związkach z innymi obrazami Ko-bzdeja, szczególnie
z cyklami „Szc.zeliny" i „Poz-a ramą".
W końcu lat pi-ędziesiątych głównym „tematem"

twórczości Ko-bzdeja były stosunki między kolo-
rem a fakturą. Jego obrazy z tego okresu to, na
ogół, jednorodne płaszczyzny. Ale później pojawia-
ją się ich zestawienia; połączenia powierzchni
przecięcia między nimi stają się coraz bardziej wy-
raź-ną, organiczną czę-ścią obrazu. Pustka, która
pozostala do czasu powstania „Du-et in Weiss”,
była inspiracją chyba najbardziej znanego, Kobz-
dejowskiego cyklu „Szczeliny". Przestrzeń między
wyodrębnionymi płaszczyznami obrazu wypełniała
się osobną kompozycją; między bogatymi kolorysty-
cznie, płaskimi powierzchniami —— górną i dolną —
pojawił się relief, wykonany z różnych tworzyw,
często odpadków. To, co zrodziła się w przecięciu

obrazu, zostało przykryte, uł-adzone, i jako pofał—

dowana powierzchnia rozpoczęło samodzielny zy-
wot. Pofałd-owana powierzchnia z-aanektowała lpo-

kryte świetlistym kolorem płaszczyzny obrazu, wchło-
nęła obr-az. Powstał cykl „Poza ramą" — w raz--

norodny sposób ukształtowane płachty płótna, przy~

czepiane do metalowej siatki, jednostronnie pokry-
te kolorem, a później utnw-alone cienką polewą sztu—

cznego tworzywa. Poszczególne prace tego cyklu
utrzymane w jednorodnej, monochromatyczne] uga-mie
bieli, fioletów, błękitów, różów i żółcieni, ujawniaj-ą
jak gdyby wewnętrzne życie kolo—ru, jego materię
i światło, przełamywanie się z cieniem, uzaleznie-
nia między barwą a strukturą powyginane] powre-
rzohn-i. Uderz-a w nich wirtuozersko opracowany, bo—

gaty w emocjonalne treści kolo-r, wewnętrzna ła—

godność przy jednoczesnej dynamice dzrania srę,
jakby ograniczonego. W zamierzeniu artysty prace te-
mi-ałly same organizować przestrzeń — tak tez zo-
stały wystawione w 1976 roku, po raz pierwszy, w

naszej galerii.
„Duet w bieli" leży «jakby w pół drogi między obu

cyklami — „Szczelinami" i „iPoza ramą”. .Góma
część teg-o obrazu mogł-aby istnieć przeciez .rjako

osobne dzieło ostatniego cyk-lu malarza. Ale. w ca-
łości jest to zupełnie inny wariant rozwiązania tych
samych treści — obraz nie jest jeszcze uwolniony
z ograniczeń ramy, choć .Kobzdej w tym samym
czasie tworz-y już swój ostatni cykl. | mim-o wszy-
stk-o pozostaje, pojawiająca się wciąż na nowo, pod-
kreślona czerwienią szczelin-a.



opracowanie programu EWA .WRONSKA
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SPRZEDAŻ BILETÓW .na dwa tygodnie prz-ed przed-
stalwieniem.
Zamówienia 'na- bilety zbiorowe przyjlmiUlj-e ORGA-
NIZACJA WIDOWNl ›(tel. 202102) w godz. 9—16,
oprócz niedziel i świąt.
KASA TEATRU ('tel. 200211 w. 29 41) 'CZYlnan w po-
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godz. 14—19.30, w pozostałe dni w godz. 10—14
i 1530—1930. Przedsprzedaż bli-ietów prowadzi rów-
nież SlPATiF, Al. Jerozolimskie 25 (tel. 219383) w
godz. 10—17.30, oraz SYRENA, ul. Krucza 16/22 (tel.
25 72 01) w godz. 10—17.30.
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